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= 2 Brakowa. -a 

W dalszym ciągu Posiedzenia Sey mu 
Prawodawczego Rzeczypospolitey Krakoe 
wskiey dnia 20 Lutego r.b JW. Sołtyko« 
wicz, Repre:entant Gm ny 5 Miasta Kra- 
kowa, względnie toczącey się w Izbie Pra- 
wodawczey materyi O karze śmierci miał 
Mowę następuiącą: 

Maiąc mowi przed Wami Szanowni 
Mężowie! w nayważnieyszym jiaki tylko 
bydź może przedmiocie kryminalnego pra» 
wodawstwa , maiąc bronić przed samowoól- 
Dością ustaw naygłownieyszego daru iaki 
tylko z rąk Stwórcy pochodzić może ; daru 
mowię Życia człowieka, niemyślę bynay- 
mniey podchlebiać sobie, abym co dokła- 
dnieyszego po rozsądnym i oświeconym 
Bekaryi, i tylu innych znakomitych Pu- 
blicystach, nad to, co oni wtey okolicz- 
ości pisali, mógł wam przełożyć ; ani 
tak nierozeznany mie iestem, abym mnie- 
mał, że coś takiego w dowodach moich 
Przytoczę, coby w uwadze waszey w 
Przód oiepozestało i wytrawiene nie było” 
Ten przeto iedynie mowy snoiey iest za- 
miar, ażebym ważnieysze na usprawiedli> 
wienie zdania moiego dowody pod iednym 


zgromadził widokiem; zarzuty mogące 
bydż uczynione, wcześniey uprzątnął ; ta 
wszystko , co do tego przedmiotu prawo: 
dawstwa ściągać się może i rasem przy- 
pomniał, i takowym spesobemt do pożą 
dadney w tey mierze iednomyślności wszy- 
stkich nas zdania mógł przygotować. Da- 
ruycie przeto Szauowni Mężowie! iż po. 
dług natury rzeczy, 28 granicę zwyczay- 
ną krótkości moiey przestapić muszę, i 
przydłuższym , aczkolwiek i tak zwięzłym 
rozk.orem uwagę Waszą zatrudnię. 
Pytania zasadne do Kodexu krymi_ 
„nalnego pod decyzyią naszą przyniesione, 
wiedynastu mieyscach wspominaią o ka- 
rze śmierci , w taki sposób, iak gdyby iuż 
Żadaey watpliwóśći niebyło, że ten ro- 
dzay kary w kraiu naszym mieysce mieć 
koniecznie powinien. Przeraża zapewne 
każdego tak iako i mnie, samo pomyśle: 
nie, ażeby w tym kraiu zaszczyconym nay- 
liberalnieyszey Konstytucyi udziałem, i 
obdarzonym nmaypięknieyszemi zasadami 
prawdziwey wolności, Prawodawstwo ie* 
go dopiero, co rodzące się, i iuż krwia 
człowieka zmazane, w obliczu Świata 0- 
kazać się miało. Nie! nie dopuściemy za- 
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pewne tak uwłaczatącego światłu dzisiey- 
szemu wnowem Prawodawstwie naszem 
widowiska, patrzącym ma nas Narodom. 
Niezadrży zapewne Sędziemu z przyczyny 
naszey, na tey wolney ziemi ręka, ma- 
jąca podpisać okropny wyrok Śmierci na 
nieszczęśliwego , ani sumnienie iego nigdy 
niespokoynem nie będzie oto, Czyli nie- 
przezerneść iege, lub sztuka złośliwego 
nad wszelką nieraz przezorność mocniey- 
sza, nieściągnęła marney utraty Życia na 
niewinnego! Nie znaydzie się nikt taki w 
tem prawodawczem kole, któryby bez o- 
sobliwszego wstrętu mógł pomyśleć ; ” upoe 
ważniłem na długie czasy rozlew krwie i 
okrutne zgony podobnych mnie ludzi!,, 

Ale postrzegam się, że tu niewma. 
wiać, lecz przekonywać potrzeba. Przed- 
siębiorę więc okazać: że kara śmierci nie 
odpowiada eelom |Spółeczności zamierza- 
nym w karaniu zbrodni ; przedsiębiorę po» 
wtóre dowieść, że spółeczność, albo ra- 
czey Władza namiestnicza spófeczności 
niema prawa i mieć go nie może stano- 
wienia kary śmierci nakoniec będę starał 
się przekonać, że Zadne, nawet nadzwy« 
czayae okoliczności i powody do zbrodni, 
nie megą upoważźniać prawodawcy do sta- 
nowienia kary śmierci. 

Nieodpowiada kara śmierci celom spo» 
łeczności w karaniu zamierzonym: iakież 
albowiem są takowe cele? oto wynadgro- 
dzenie pokrzywdzeaemu, a zadosyć uczy- 
nienie spółeczności za naruszony porzą- 
dek; poprawa winowaycy, przykład i 
odstraszenie Bim od przestępstwa lub zbro- 
dni tych, którzyby się iey dopuścić mo- 
gli. 

Cóż pytam Się skrzywdzonemu czy 
na maiątku, czy na zdrowiu, albo i życiu 
nawet, Czyli on iest Osobą prywałną , Czy 


publiczną; ce mu mówię przyydzie sa_ 
śmierci winowaycy? Jeżeli. skrzywdzony 
Żyje (rzecze kto) uwolni się przynay» 
mniey od boiażni zbrodnia na zawsze? — 
Uwolnionym od niey bydź może, odpo- 
wiadam , i przez inny rodzay ukaranią 
zbrodni. — Ale wyrwać się może zbrodzień 
zswoiego więzienia i bydź iemu i drugiem 
iesicze szkodliwym? — Albosz baczpe oko 
policyi wewnętrzney , i doskonałe opatrze” 
aie więzień, czuyność straży, niepowin= 
ny temu ,2apobiedz? lub czyliż dla d>go» 
dzenia ich miedbalstwu, ma bydź potrze: 
bnym i krotkiem środkiem sprzątanie lu- 
dzi ze świata? — Aai przeto kradzież, w 
żadaym przypadku, ani podpaleme, api 
mężobdyfiwo i dzieciubóynwo żadnego wy» 
nadgrod<enia przez śmierć winowaycy nie 
maią, i mieć Die mogą, Cóż zyskuie na 
niey spółeczność ? tyleż co szczególny iey 
członek; owszem siusznie powiedziećby 
można, że traci; chociażbyśmy bowiem 
nie zastanowili się agd owym szafuukiem 
bez wszelkiey miary karą Śmierci, iaki 
Bieco dawniey u nas i po innych krajach 
zhanbą człowieczeństwa panował, i ktory 
za nie prawie tyle naypożytecznieyszych 
członków spółeczności wydarł; choćby ta 
kara teraz ij w przyszłości podiug oświecę- 
nia wieku była payraadszą i do naystka- 
dliwszych tylko zbrodni przywiązaną 
przecież śmierć człowięka maiącego siły i 
zd owie i mogącego przez nie tym lub in 
nym sposobem pracować na pożytek dru- 
gich, me może bydż korzyścią, ale Oczy» 
wistą dlą kraiu stratą ; a społeczność za 
porządek naruszony przez wigowaycę nie 
może bydż lepiey pagrodzoną iak usumę- 
niem na zawsze zieęy łona, i daniem mu 
czuć nieustaiąco, że się stał członkieqi iey 
niegodnym dóbrodzieystw , których w niey 


( 
mógł przy dobrym sprawowaniu 2005 
wać; i Że dar sił i Życia iego nie iest, iuż 
więcey dla niego, ale dla tych, których 
biegodżiwem iego krzywdził uży ciom. Cóż, 
kiedy pomyślemy iak wielką ies.cze kara 
śmiercj winowaycow sprowadża szkodę na 
spółeczoość aswaianiem ludzi z przykła» 
dami okrucieństwa, które im stawia przed 
Oczy ? DnE 
Próżnobyśmy szuksli w karze śmietci po- 
prawy winowaycy. Ten się zapewnie niepo- 
prawi kogo iuż tie masz. A tym czasem 
tnażnasz pogodzić z spr wiedi wością i 
ludzkością zaniedbanie doświadczenia czło- 
wieka, czyliby po wytrzymasey karze 
bie mogł jeszcze bydź poczciwym i spo- 
koynem Kraiu mieszkańcem, przykładnym 
6ycem familii ; dobrym gospodarzem s prze: 
tnyśluym pracownikiem ?  Wstrzymany 
długi czas od niebezpiecznych nałogów, 
przyzwyćzaiony W więtieniu swoim do 
pracy, oświecony lepiey niż kiedy, ( bo 
tądze iż tam powinien bydź oświecony 
© prawach Religii, i Moralności ; upom- 
hiany srogiem doświadczeniem własnym 
i długiem rozmyślaniem o fatalnych skut- 
kach rozbuiałych namiętności; czemużby 
bierniał się stać lepszym po tikończeniii 
żasłużohey każni? Samo lekkomyślne 
przypuszczenie i mhiermanie, iż nigdy > 
$zym niebędzie ; ize do złych pierwsżych 
nałogów powtóci, hie może bydź wystar: 
Czaiącym dla ludzkiego i rozumnego P fae 
Wwodawcy powodem wyktzyknienia: geen 
Winowaycz ginie odrazu. Tak tedy ce 
Poprawy winowajcy , któtey sama Boska 
Sprawiedliwość dopusżcza i oczekuie ciet- 
pliwie, którty Natura ludzka doświad- 
Czetjiem obłąkanego prowadzi, do którey 
interesa społeczności żgođoia z Bogieth 1 
Przyredzeniem zamierza; tak mówię tea 
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pożyteczny od poprawy przeciw woli Bo- 
ga, Natury i Społeczności iednym zama 
chem pióra Prawodawczego iest w niwece 
obrócony m. 

To pewnie przynaymniey ostatniemn 
i nayistotnieyszemu celowi kary, którym 
iest przykład odstraszaiący od zbrodni mo- 
gących ie popełniać, dogadzi się przez ka. 
rę śmięrci? Bynaymniey|! długie bowism 
wieków doświadczenie, anawet dostatecz. 
np acz krótkie własney maszey pamięci 
świadectwo ipaczey nas przekonyw4ś, Kie. 
dy w naszym Kraiu za ukradzenie konia 
przed tat niespełna ieśzcze trzydziestu, 
za zpacznieyszą iakową kradzież szubie. 
nicą karano, niebyło prawie miesiąca w 
roku, a może po całym krain nie było 
dnia tekowego żeby nieszczęśliwych nge 
dzarzy na śmierć nieprowadzono, Niebez 
pieczeństwo więc utraty życia przez ręce 
Katowskie niebyło wstrętem od zbrodni. 
Czemu? bo miłość własna ćmi rozsądek 
każdego  deterwinowanego  zbródniarza. 
Nie lęka on się kary śmietci, ale mniema 
Że iey uniknie , ipodchlebia sobie, że po. 
trafi bydź grzezornieyszy m złoczyńcą , 
niź byłten którego w obliczu iego stracono, 
A ieżeli die miłość własna , tedy rozpacz, 
przeciwko którey , batdzity niźli przeciw. 
ko pierwszey, mie masz żadney mocy w 
przykładzie , prowadzi człowieka, zapraw- 
hógo hà wszelkie nieprawości, na wszel. 
kie zbrodnie. Wszystko iemu iedno iest, 
ginąć zfęki Katowskiey, lub innym sposo- 
bem życie fołożyć, o które wcale nie stoi. 
CÓŻ wteszcić może praykład śmierci ha: 
ulóbney ta ludziach nie maiących żadnych 
prawie Uczuciów móralnych i zmysłowo 
tylko tzóczy biotątych i poymuiących? 
Katastróf, ha który Patrzą, momentalne 
wystawia jm tylko cierpienie winowaycy 
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Taki człowiek myśleć sobie zapewne bę- 
dzie: ieżeli mi się powiodą kradzierze i 
łotrostwa, wybrnę znędzy lub niedostatku, 
w którym zostaię, resztę życia moiego prze» 
pędze wygodnie i przyiemnie: ieżeli mi się 
niepowioda ? tedy iedno machnienie mie- 
cza, lub zadzirgnienie stryczka, którego 
czuć miebęde , wszystko zakończy. 

Znaydąli się do tego w takim czło- 
wieku iekie wyobrażenia Religii , więc po- 
myśli sobie ieszcze, że Bogu ostatnią skru- 
chą ikrwią własną zadosyć uczyni i wie- 
czność zyska szczęsliwą, w zamian nędzne» 
go I pracowitego żywota. 

Jaaczey zaiste, mniemam, działałby na 
takowe umysły przykład  mieustaiącego 
cierpienia, któremuby prawo poddało wi- 
nowayców na mieysce kary śmierci. lów 
zbrodzień, który życie za mic ważył i ten 
który sobie obiecywał z swych zbrodni 
Łycie szczęśliwe, albo prędki onego i bez- 
bolesny prawie koniec, a na iey mieysce 
wieczność błogosławiona; widząc przed so- 
bą długie pasmo czekaiących go cisrpień , 
niewoli inędzy zastraszających surową po- 
wierzchow nością, powiększonych ieszcze i- 
maginacyą wystawiaiącą zwykle w boiaż- 
ni złe nieznaiome, nierownie gorsze niźli 
iest w sobie; nie tak podobno łatwo od- 
ważyłby się puszczać za natchnieniem niee 
prawych serca skłonności, albo rozchuka- 
nych namiętności popędów. Je:t przeto 
dowiedzioną, rozumiem rzeczą, że kara 
smierci nie odpowiada bynaymniey celom 
społeczności założonym w karaniu wino* 
wayców. Ale gdyby nawet wszystko co 
dotąd powiedziałem , było za słabe do 
przekonania o nieużyteczności i owszem 
szkodliwości dla kran zkary śmierci ; to. 
so mam mówić, i to Twierdzenie które 
mam rowinąć: że społeczność czyli wła- 


dza iey natniestnicza niema à mie nie może 
prawa stanowienia takowey kary, nietylko 
ią nieużyteczną 1 szkodliwą, ale nawet niee 
godziwą i niemogącą mieć mieySca w do- 
drem :ludzkiem Prawodawstwie okażę. 

Któż proszę nie wie, Że te tylko prae 
wa przelewać możemy na drugich, które 
nam samym niewątpliwie służą? Komuż 
zaś zludzi służy prawo oubierania sobie 
Życia, albo odbierania go drugiemu? ieże- 
li niesłuzy ? iakimże tedy sposobem przes 
lać go mógł człowiek na zwierzchność 
spóteczną , pod którą sobie siedlisko obie- 
rał. 

Pomimo pięknych i sztucznie nacią- 
ganych dowodów w Axyechu Flatona; 
pomimo szumnych słów Seneki, pomimo 
sofistycznych ostatniego wieku na stronę 
samohóy:twa deklamacyy , opieraiących 
zdania swoie na nieograniczonem prawie 
człowieka rozrządzania własnośc ą Swolą 
osobistą ; przyrodzenie iednak samo upomi= 
na, albo raczey miezwyciężonym sposo. 
bem przekonywa człowieka, że wszyscy 
owi pisarze, więcey, albo próżności wła: 
sney, albo geniuszowi czasów i ludzi ży- 
iących, miźli prawdzie rozum swóy w 
tey mierze poświęcili. Żadeo iednak zd 
wszystkich owych Mędrców niewyprze- 
dzit kresu przyrodzonego, ani Oczekiwa: 
nego gwałlu od swego Tyrana, dobro- 
wolpem odebraniem sobie samemu Życia. 
Czemu? bo sami byl szczęśliwemi, bo 
pisali w spokoyności, przemikniena żywą 
tylko imaginacyą nieszczęść cudzych, i 
rozumięiąc, ze lepszego nieszczęśliwym 
nad zgonu śpiesznieyszy podać uie mogli le. 
karstwa ; bo wreszcie sami swoim nie ufali 
naukom , lub niedoszli punktu dzikiey od: 
wagi, którą w drugich w mówić usiłowali 
przeciwnie zaś widziemy Bayczęściey po» 
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pełnienie samoboystwa przez takich 
którzy ani rozumowań Filozofów owych 
nieczytali, ani sami głęboko tey ważney 
rzeczy rozebrać miebyli wstanie. koro 
więc Frzyrudzecie upominą nieustannie 
człowieka , iż życie iest mu pozwolonem 
tylko do uzywania darem , i że go zacho- 
wywać powWipieaj skoro mu Stawia wszełe 
kiego żyjącego tworu przykład przed oczy: 
iż wstręt od śmierci lest mu wrodzonem, 
że Żadne zwier: nieprzybiiza sobie dobro- 
woląie iey kresu;skoru w>zystkie w świecie 
zdarzenia dowodzą, że albo w samymtyl- 
ko punkcie wygórowaney zapamiętałości 
W passyach i rozpaczy Życie wydaie się 
bydź ciężarem, albo w stanie zepsutego 
organizmu ciała, (co drugie pierwszey 
przyczynie wyrównywać musi w skute 
kach ), nieszczęśliwey dopuszcza się Samo- 
bóystwa; iest zatem rzeczą niezawodną 
że sam tylko obłąkany człowiek przywła 
szczą sobie prawo do swego życia, i że 
Postępowanie obłąkanego nie może służyć 
za zasadę ustaw ludzkich bez narażenia 
Da słuszną uaganę Prawodawców. 

Jezeli iednak człowiek ( zarzuci kto 
enowu ) niema nieograniczonego prawa 
własności do swey osoby, a zatem ani 
prawa rozporządzenia swoim życiem, i 
przelania go, ani na spółeczność, ani na 
mamiestnicze w niey Władze; ieżeli spo- 
łeczność, ani iey władze uzywać niepo. 
Winny i nie moga zgodnie z sprawiedliwo- 
icia prawa odbierania komuzkolwiek ży- 
cia, które na mich przelane bydź niemo- 
Blo przez członki stowarzyszone pod Rzą- 
dem? Ale przecież ma prawo niezaprze- 
czne kazdy człowiek do obrony własnego 
iestestwa i do wszelkich środków, iakie 
tylko są w iego mocy na ecalenie aiebie 
wy. ma więc prawo i do samego ży- 
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cia napastnika i złoczyńcy, który na nit 
bezpieczeństwo i życieiego nastaje? Aa 
tem ktoż takie prawo mógł przelać mocą u. 
mowy spółeczney na władze namiestni- 
cze? 

Ma zaiste każdy człowiek ( odpo- 
wiadam nato ) powinność obrony i uży- 
cie wszelkich środków uczynienia iey 
skuteczną, ale nie ma prawa do Życia na- 
pastnika; do obrony albowiem, odięcie 
samo napastnikowi środków szkodzenia, 
iest dostaieczne. Śmierć zaś iego, któraga 
spotkać ed broniącego się może, skutkiem’ 
tylko iest przypadkowym narażenia się 
na piç uporczywego przez napastnika; 
iest dobrowolnym  iego właspey złości 
wypadkiem, nie zaś żadnym prawem 
Stawaiącego w łasney obronie. Cóż to boe 
wiem za okropne i niegodne Boga byłoby 
prawo! na mocy którego upoważnionym 
znałaziby się każdy pod pozorem obrony 
własnego Zycia czy prawdziwego, czy 
przy widzianego nieprzyiaciela, ukradko- 
wo nawet 1 znienacka zabiiać, sądząc ten 
środek bydź potrzebnym nieuchronnie da 
swego bezpieczehstwa! Drżemy zapewne 
na ten straszliwy pomysł, i własne przes 
świadcza nas Sumnmienie, własny nas prze» 
konywa juteres, że w żaden sposób, w 
obronie nawet życia naszego, nie mamy 
prawa do życia napastnika, i ze zatem 
nikt z nas nie mógł go przelać, ani na spółe- 
Czność , ani ta na swe namiestnicze wła: 
dze, 

Ustawy mądre niektórych kraiów, 
w przekouaniu, że człowiek iest tylko emfi- 
teutą oscbistey swey własności, ograni- 
Czyły wolność iego w zarządzeniu tą wła* 
snością w mnieyszey nierów nie wagi oko- 
licznościsch, niz iest szafunek życia, nice 
dozwalaiąc mu nsyprzód: dobrowolnego 
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oddania się w areszt na zadosyć uczynies 
nie swym wierzycielom, a także obok tego 
wydać się może prawo nie iuż wolność 
osoby , ale i życie człowieka oddaiące na 
satysfakcyą tych, którym ztego nic nie- 
przyidzie? Wy sami Prawodawcy! któ» 
rzy onegday powodowani petaem ludz- 
kości zdaniem , zostawiliscie winowaycom 
w ich więzieniach używanie dobroczynne 
go w pływu światła; mogliżbyście w dniu 
dzisieyszyn zdobyć się na zezwolenie 
odbierania życia? Jeżeli iuż te wszyst- 
kie w krótkiem widoku zebrane dowody 
moega sprawić w słuchaiących mnie ; nies 
hawistne dla ary śmierci przekonanie, nie 
będzie mi więc trudno i ostatnie założenie 
mowy moiey utrzymać : że żadne nawst 
nadzwyczayne okoliczności, żadne iakokol* 
wiek dzikie abrodnie, żadne do mich powo- 
dy ; niemogą uprawniać Prawedawcy dostas 
nowienia na nie kary śmierci. ltak; mie wi- 
dzę iuż Zadaey przyczyny dla czegóby 
zcboystwo karane bydź miało śmiercią, 
które przymaymnicy niektórzy Publicyści 
wyłącznie pod takową karę Żądaią mieć 
podciągnione? Przynosisz to iakowe wy- 
nadgrcedzenie zabitemu? albo przynosiż 
4guba zabóycy iakowe zadosyć uczyniee 
nie społeczności? Zwracam w tem miey- 
scu uwagę waszą Szanowni Mężowie! ma 
to co nayprzód ocelach karania obszer- 
nie powiedziałem. Jeżeli nieprzynost wy< 
nadgrodzenia zabitemu ? ićżeli nieubezpie: 
eza lepiey porządku, niż go możd ubez. 
pieczyć zamknięcie staranne winowaycy, 
ha eÓż się przydą odebranie Życia zbro- 
dniarzowi? na co nięużyteczny nikomu 
zgon iego? Ale poco nam wracać się do 
dalszych dowodów, kiedy wyłusżczony 
dopiero co wyżej Wszystko załatwia ? 

Jsżeli albowiem jest rzeczą uznaną za 
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rawdę, Że nikt z ludz W umowić spo» 
włóczney niemiogł przelac tego prawa na Rządy 
ktorego sam niemiał, ani du swego, adi da 
bliźniego swoiego Życia ; skądże więc i w 
samey nawet okoliczności zbrodni zabóy» 
stwa weźmie się prawa władzy aamiestai< 
Czey, ażeby odebraniem Życią karać magłśń 
zaboycę? Chybabyśmy w wątoli wośc xta- 
dii wszystkie nayswięts:€ prawa ludów i 
samę spoteczną u now;, ktorg awet pa vu. 
iące dziś w Europie GOlowy uzia:ą głośna 
i chog szanować, A ieżeli tak mie iest? 
Zgadzałożby się to tedy 2 m sdrąścią t pos 
wagą ustaw, aay zasadę swolę na oczy- 
wistości opartą tal dowolnie i sprzeczad* 
mównie w iednymże Rozdziałe przy ymo+ 
wały ı odrzucały ? Zgadzatożby się z mł- 
dreścią i powagą Prawodawców, aby sa* 
mi niewiedząć czego się tray mać; raz chcie- 
l, a dragi raż niechcleli widzieć i nznać 
teyże samey prawdy ? 

Samo przeto sawet zaboystwo śmier- 
cią z mocy pfzyiętcy zasady, karane bydź 
itie może i aiepowinno,  Uważnty ieszcze 
czyli iakowy wyiątek od teyże powszech= 
ney zasady mogłby bydź dopuszczony ? 
Czyli zachodzić mogą nadzwyczayne ia- 
kie pózypadki zmiewalaiące do odstąpienia 
od nisv ? "Oto takiemi będą (rzecze kto) 
pomoażaiące się nadawyczay złoczyństwa 
Ì zatrwaiaiące całą społecznośc, ktoty m 
łagddateysze srodki kardości zapobiedz oie 
dą W stanie ;, 

Prawodawcy ! takie zepsucie spote- 
czności, nie kat, zgodnych ż zacnością 
ludzkicy Natury I z świętością iey ustaw 
odwiecznych, ale zawsze winą iest ladaixu 
kiego, glyby też naybardziey wysławiane- 
go Rządu, a przez to, albd uićdołężnego w 
iego tęku. albo z istoty swoity wewiięs 
trzney ułomuego i niedokładnego kry mis 
nalnego prawodawstwa, f 

Łupiestwai zdzierstwaskarbówych sy: 
sterńistiów ; Monopdliia, niewola handlu i 
kontrabandy ; bezkarność marnotrawstwą j 
reszty cierpiane uciemiężenia feudalnego ; 
pobłażaaie twawoli vy oyskowego stanu j 
pfzynoszą:ev nieraz Wśród pokoi ruing 
wsiom i m astom; patrzenie oziębłe władź 
na utrtzymuiący się sromotny obyezay dvi- 
kich Scytów , czynienia sobie samemu 
sprawiedliwości ktwią i życiem swoiego 
przeciwnika! pod oczyma i bokiem Rządu 
inaiącego i winnego się opiekować, €zcią, 
pawg, ibezpieczeństwem osebisteg kab: 
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dego krsiu mieszkańca, każdego owszem . 


człowieka; obojętność Rądów i wykonaw- 
ców prawa, nażycie berczyanie pędzone 
przez wielką część sunuiących się na łonie 
spółeczocści prożniaków , na kształt o- 
wych około uia pracowity ch pszczółek na- 
przykrsaiących się trutmów ; stwierdzenie 
nie icdney szkodliwey i niebezpieczney o- 
pinii powagą ustaw , porobienie nakoniec 
z więzień karnych , bez względu do osób, 
które ie zapełniaią, przybytku wygody i 
przyjemności iakich winowayca, nim z0> 
stał winowsycą nieznał pod własnym da- 
chem, iktórych często wypuszczony ztam» 
tąd żałnie: oto sąj między innem', nay- 
bliższe przyczyuy inie wyczerpane źródła, 
pomnażaiącey się Obficie po kraiach nę- 
dzy , rozpaczy , złeczynney Śmiałości , roz 
wiezłości i wszystkich za niemi idących 
zbrodni, aż do upowszechnienia prawie 
rozborów i zaboysiw ! wio przyczyny bez- 
skuteczności wielkich i czyniących honor 
naturze ludzkiey zamiarów Elzbiety Ros- 
syyskiey, Anny Angielskicy Monarchiń, i 
nieśmiertelney pamięci Józefa Il. Ale czy- 
liż dla tego, Że Rządy są błędiiwe, że 
prawodawstwo iest żle wykonane lub la- 
daiakie, gorszem ieszcze poprawiać go bę 
dzie potrzeba? — Albo, czyliż zabóyfłwo 
uznane za nayokroynieyszą zbrodnię, po- 
peinianiem prawnem nowego zaboy:twa 
ba zbrodniu, „praw dawstwu rozsądnemu 
i iberalnemu powściągać przystoi? Toż 
więc natura; co mówię! Beg sam Stwórca 
natury, i ustawy iego odwieczne i niezmien- 
be, w poznaney doskonałości Jego, nie w 
baśniach i przesądach Cczerpane , ustępo- 
wać muszą błędom Rządów i skażonego 
pod niemi Człowieczensiwa ? 

Dzięki owszem niech będą temu Bo- 
gu, który w wyrokach swoich obrachował 
potrzebę bytu tego wolnego kraju , i ozna- 
Czył w Xięgach przeznaczeń czas długiey 
Może iego trwałości; dzięki Bogu niechay 
będą, że m» dał mewielką ludność łatwo 
mogącą bydź rządzoną , i że przez to pra* 
Wwodawcom iego odeymuie obawę , pomnae 
Żania się wnim zbrodni zasługujących w 
mniemaniu niektorych, ma karę śmierci, 

owvm jestesmy na ziemi ludem, ludem 
hdzielnym : w naszey iest mocy isć za 


światłem wjiekujstych zasad, za przekona- 


Diem cich nienaruszalności, i za własn 
Rakoniac kraiu naszego potrzebą; a nie za 


przykładem i nieszczęśliwą chromego î 
chw.ieiącego się prawodawstwa potrzebą, 
zepsutych ludów. W nasze: iest mocy Ue 
niknać sikaradnego poliivcznego pirroni- 
zmu , który sadząc podług tego co się dzie» 
ie przypadkiem, iak niegd $ podawał taki 
teraz poda:e w wątpliwość wszelkie wieCZ. 
ne sprawiedliwości zasady, a W sumey 
tylko zmienności mniemań , potrzeb i w 
samych nawet wymysłach ludzkich, róż- 
pych wyobrażeń ludzi oteyże sprawiedli- 
wości, i wszelkich bez wyłączenia ustaw 
spółecznych iedyne Źrodło znay duie: po- 
dobny de niedołęgi patrzącego na rozrzu- 
cone machiay Dieznaney sobie sztuki, i 
formuiącego sobie dziwaczne eich użyciu 
marzenia, a Nie trafiaigcego niędy na po» 
znanie czem Ova była, i czem bydż mo- 
gfa, gdyby zostawała w zupełności swoie- 
go składu, 

Prawodawcy! iesteśmy wolni w sta- 
rowieniu tego wszystkiego, co może bydź 
naylepsze i nayskutecznieysie do położe- 
nia tamy przestępstiwcm, i zbrodniom! 
Mamy w szczupłym kraiku naszym Rząd i 
władze, mcgące z wszelką łatwością i do- 
kładoością dopilnować porządku i bezpie- 
czeństu a przy pomocy udzielonych sobie 
i mogących jeszcze bydz im udzielonych 
śródków. Możemy bydz wzorowym łu- 
dem , i okazać , iak Rząd czuyny i sprawie- 
dliwy wewnątrz, a zCNoty czy z potrzeby 
równie sprawiedliwy iako i spokoyny zę: 
wnątrz, może nieskazić ziemi swoiey 
krmią ludzką, bezprawnie i rzeczywiście 
bezużytecznie rozlaną. 

Dalsze g'osy w tym przedmiocie w nas 
stępnym Numerze Gazety będą umieszcz0« 
ue. 

Lcon Chwalibogowski, 
Sekretarz Seymowy, 
2 Warszauy d. 21 Marca. 

{Dla powstania w tey stolicy Nayiasniey= 
szego Pana w imieniu Naylaśnieyszego Če: 
1arza Jegomości Austryiaekiego, przybył 
tu z Wiednia Cesarsko.» Austryiacki Feld- 
merszałek - Porucznik Xiążę Hessen Home 
burg. 

etwa 
Wypis z protokółu Sekretoryiotu Stanu 
Królestwa Polskiego | 
My z Bożey! Łaski 
ALEXANDER 1 ) 
Cesarz Wszech Rossyy, Król Polski 
Ko. Kc. Kc. 
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Mianuiąc Postanowieniem Naszem z 
dnia 19 Listopada ( 1 Grudaia ) 1815 r. Se» 
natora W oiewodę Jenerała od piechoty Zå- 
jączka Namiestoikiem Naszym w Króle- 
stwie Poiskiem „i stanowiąc ogólne prawie 
dła, podtug których wladzę swą miał wy- 
komywac, uczyniliśmy zadosyć iednemu z 
przepisów ustawy Konstytucyyney, które- 
go spełnienia okoliczneści i potrzeby admie 
nistracyi silnie wymagały. 

Zastrzegliśmy sobie byli w temże sa« 
mem Postanowieniu wydanie Namiestniko- 
wi Naszemu pełnomocnictwa maiącego doe 
kładniey ieszcze oznaczyć rozciągłość wła: 
dzy , iaką eńemuz udzieliliśmy. 

"Miło Nam iednak wnosić, iż nie uy- 
dzie uwagi powszechney , że chcąc aktowi 
tego rodzaiu nadać tę cechę trwałości, iaka 
się do niego przywięzywać powinna, chcąc 
się zapewnić, iż on się nie stanie więcey 
- szkodliwym niż pożytecznym dla dobra 
służby publiczney, wypadało poradzić się 


doświadczenia, uważać postępowania ad.’ 


ministracyi, pilnie baczyć na wypadki, ia. 
kie sprawi świeżo zaprowadzony rzeczy 
porzadek, anadewszystko dokładnie obli. 
Gzyć skutki środka, któren tak silnie miał 
wpływać na działania Rządu, na zaufanie, 
jakieby wzbudziły czynności iego, na iego 
postępki, nakoniee w chwili kiedy miał do 
nowey zbliżać się przyszłości, z wszelką o. 
strożnością , iakiey wyciągaią nowe formy 
i nowy porządku układ, 

Ztych powedów , osądziliśmy rzeczą 
pożytecznieyszą odłożyć ogłoszenie pełno- 
mocnićtwa, de chwili mogącey Nam doe 
starczyć 'postrzeżeń i wiadomości nieuchrone 
nych dopowodowania Naszemi w tey mie* 
rze wyrokami, przestaliśmy przez ciag 
czasu uptynięty 9d nominacyi Namiestni- 
ka Naszego pa wydawaniu szczególnych 


urządzeń mogących mu służyć za skarot 
kę, stosownie dd rodzaiu nadarzaiących 
się wypadków, i zdolaych zastąpić brak 
wyrażuege pełnojmonictwa, 

Kiedy zaś przyszła chwila, w którey 
zupełne nadaiąc stawie Konstytucyyney 
w tey mierze rozwinięcie, będziemy mogli 
mieodzowale i z dokładnością zakreślić gra» 


nicę władzy Namiestnika, beż obawy krę: 
powania czynności rządowych, i gdy pos 


stanowiliśmy wydać onemuż pełnomocnie | 


ctwo ustawą Monstytucyyną przepisane 
przed odiazdem Naszym ztey stolicy , o 
sądzilismy rzeczą bydźj przyzwoitą zae 
twierdzić, iakoż istotnie ninieyszem za- 


twierdzamy wszelkie wyroki w Naszem | 


Imieniu przez Namiestnika Naszego i sto- 
sownie do rozkazów Naszych i do szcze* 
gólnych instrukcyy , wydane, od czasu je, 
go nominacyi, do dnia dzisieyszego. 

Co się zaś tycze Czynności i postanóe 
wien przez Namiestnika wydać się mia- 


nych, od daty dzisieyszey, aż do daty peł* | 


nomecnictwa, iakie mu przed 'wyiazdem 
Naszym udzielemy, gdy postanowieniem 
Naszem zdnia z; Marca r.b. przedłużylie 
śmy sprawowanie władzy Namiestnikowi 
Naszemu na Czas bytności Naszey teraż: 
nieyszey w Naszem Królestwie Polskiem 
z zachowaniem sobie samym stanowienia 
względem prac do Sermu się ściągający h, 
oświadczamy minieyszem, iż te wszystkić 
czynności i postanowienia zachownią moć 
swą obowięzuiącą według osnowy wyż 
w.mi1okowanego przedłużenia, chybą gdy“ 
byśmy takowe przed ogłoszeniem pomie” 
nionego Pełnomocnictwa Wyraźnie uchy* 


liti, P 
Wykonanie ninieyszego postanowige 
nia, które w Dzienniku praw ma bydź u 
mieszczonem, Namiestnikewi Naszemu pos 
lecamy. s7 A Ei 
Dan w Warszawie d. rg Varca 1818 fe 
(podp) ALEXANDER. 


przez Cesarza i Króla. | 


(L.S.) Minister Sekretarz Stanu 
Ją. Sobolewski, 
Zgodno z Oryginałem: 
Minister Sekretarz Stans 
(pod.) Ig. Sobolewski 


zin 
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— Z Krakowa = 

Na posiedzeniu publicznem Towarzyfiwa 
Naukowego z Uniwersytetem Krakow- 
skiem połączonego d. 15 Lutego r. 1818 
JW. Litwińskś, Rektor Uniwersytetu 
s Prezes Towarzyfiwa Naukowego, 
2dał mastępuiącą sprawę z rocznych 

czynności tegoż Towerzyjfłwa ; 
Oświeceniem tylko giną i niszczeią te ue 
Frzedzenia, te fałszywe wyobrażenia rze- 
czy, praw, rządu, stosunków cywiloych 
i politycznych, które Narody do upadku 
przymodzą. Chcąc się o prawdzie tego 
twierd.enia przekonać, zwróćmy, acz smu- 
tną , iednak sprawiedliwą uwagę, na wła- 
sny Narod. Dopoki w Polszce nauki kwie 
tnęły, trwało w niey przynaymniey nieia- 
kie rządności wyobrażenie, i mniey szko- 
dliwem wolności nadużycie bywało. Lecz 
lak tylko, po ich naypięknieyszem Zy- 
Smuntowskim wieku, upadać zaczęły naue 
ki, wszystko z aiemi ku upadkowi chyliło 
się. Ten więc Narodowi nayważźnieyszą 
Przysługę wyświadcza, który mu wszel- 
kicmi siłami oświecenie ułatwia i pomna: 
ża. Znali dobrze tę prawdę, wielcy ,wszele 
kiego rodzaiu Mężowie, i dla tego kochali 


i wspierali nauki, lecz przekonawszy się, 
iż tak ważae przedsięwzięcie, iakim iest 
oświecenie , Czyli rozkrzewienie nauk, prze- 
wyższa siły, chociażby nayogromnieysze 
osób pojedynczych, oddzielnie działaią- 
cych; bo w tak ważnym przedsięwzięciu „ 
gorliwość sama iest mdłą bez nakładów, a 
nakłady bez światłey gorliwości ztrwea 
nionemi bydź mogą ; uznali potrzebę połą» 
czenia się w ieden ścisły i święty związek, 
ażeby wspolnemi i połączonemi siłami ¿do 
osiągnienia tego wielkiego celu , skutecznie 
działać mogli; te to więc szlachetne były 
powody do utworzenia Towarzystw uczoe 
nych „i te równie i nie inae powody , nas 
w ieden związek złączyły. Bydź Miłośnie 
kiem nauk, poważać starożytne wszyste 
kich Narodów dzieła; te nayobfitsze żrzóa 
dła wszelkich wiadomości ludzkich, któe 
Te , chociażby i błędne nawet w sobie sa- 
wierały mniemania , my imiednak , wagle- 
dnie do nauk, tey przynaymniey zaprze” 
czyć mie możemy zasługi, iż ich błędy, 
nam do wybadania prawdy ułatwiły i 
wskazały drogę, i 2% nauki i umieiętności 
teraz unas jedynie dla tego do wyższego 
stopnia doszły doskonałości, iż my zpoe 
7 


X 


rządku poźnieyszymi od nich iesteśmy. 
W ydobydź z zakątów śpleśniałe przodków 
naszych prace, które iuż zapomnieniu i 
zniszczeniu oddane były, a zwracaiąc ie 
użytkowi powszechnemu okazać przez nie 
Narodu naszego sprawiedliwie z umieiętno- 
ści pozyskana chwałę; rozkrzewiać w Na- 
rodzie użyteczne nauki i umieiętności, do- 
tąd ieszcze nieznane, mam ozdobę, a kra- 
iowi prawdziwą korzyść przynieść mogą- 
ce; pragnąc nayysiągqiey , ażeby te, wszyst- 
kie wiadomości, naywiększego kresu do- 
skonałości dostąpiły , które tylko zdobić 


umysły, wydoskonalić serce, i przestrzeń . 


pożytecznych umieigtności rozszerzać MO- 
83; zagrzewać umysły chęcią nabycia te- 
go rodzaiu sławy ; otoż to te są zamysły, 
te pragnienia i te prawdziwe cele Towa- 
rzystwa naszego, — Czyli zaś chęci i usiło. 
wania nasze w roku zeszłym odpowiedzia- 
ły temu wielkiemu eełowi, Swiatła Publi- 
czmość z względnem pobłażaniem, oceni z 
tego krotkiego obrazu, w którym , dopeł- 
niaiąć obowiązku, na Prezesów przez usta» 
wę włożonego , winien iestem w dniu dzi- 
sieyszym, gdy rok drugi obchodziemy pa- 
miątkę założenia naszego Towarzystwa ,a 
rok trzeci prac naszych litterackich rozpo» 
czynamy , zdać sprawę zczynności prze- 
szłorocznych Towarzystwa, a ieżeli stae 
ranność nasza około wzrostu nauk i umie« 
iętności, niewyrównała ieszcze oczekiwa- 
niu publiczności, to przynaymniey niech 
będzie godłem szczężliwem zupełniey sze. 
go w następne czasy dogodzenia i własney 
naszey chęci, i powziętemu onaszych za- 
` miarach rozumieniu, 

Nie będę ia usiłować, abym wymow- 
nie wystawiał przeszło roczne czynności 
nasze lecz przestanę tylko na krotkiem 
wyliczeniu onych, a tak: 
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W. Ignacy Mieroszewski, czytał ne 
publiczoem posiedzeniu Rozprawę o Ma: 
larstwie, która powszechnie z ukoptente- 
waniem słuchana była, 

w. Józef Sawiczewski, czytał uczGe 
ną Rozprawę o Wodzie, a na wzor Kla- 
protha udowodnił twierdzenia swoie. 

Toż samo uczynił W. Józef Markow, 
ski, w Rozprawie o Gazie wodorodno - wę- 
giikowym, przykładem Chemików sław» 
nych w Stelicy Francyi używanym. 

W. IX. włyński, dał nam zHrycza, 
czyli Frycynsza Orzechowskiego dowody 
biegłości w tiómaczeniu pism 3 Wieków 
Zygmuntowskich, Zdąwałe nam się, że 
słyszemy Łukasza Gornickiego wymowę 
Baturalną do wieków Rzymian i Greków 
zbliżoną, ato było dla nas powodem tem 
większem sędziwości Szanownego tego 
C:łopką oddawać poszanowanie, Da które 
sobie powszechnie zasłużył, 

W. JX. Garycki, wyłoży? nam Rys 
tabellarny prawa natury publicznego i na» 
rodów, pod tytułem : Początki nauki mo. 
ralney, obiaśnione. Miło nam było słu- 
chać, iak Mąż wysłużony wnaszey Aka» 
demii w wieku wysoko posuniętym, wyka- 
zywał Dam głęboką swoią, w ważnych 
tych naukach podług dawnych Systema. 
tów , znaiomość, 

W. Roman Markiewicz, czytał dwio 


Rozprawy; pierwszą o natyrze i wielkości 


siły odśródkowey (vis centrifuga, która 
od czasu Huygensa, w Teoryią Mechaniki 
niebieskiey w prowadzona tąk niedokła- 
dnie, a czasem i fałszywie bywa wykła- 
dana ; osobliwie w książkach, nauce mło» 
dzieży poświęconych ; —a drugą: o poro- 
wnaniu zżsobą władz fizycznych, gdzie 
wyliczyw szy własności ciała i rozezną- 
mszy, które do których należą, dzieli ie 


X 


wstystkić ná trzy klassy, powszechnych, 

ogólnych, i szćzególńyćk. Zbliżaiąc i pos 
rownywaiąe własności czterech itsothie- 
ważlich ( ifńponderabilia ) robi z rich 
czwarty stan Aggtegacyi, zówiąć ie ele- 
tyczaemi. Mówiąd o własnościach Swia- 
tła, oddał 'sprawiedliwość zasługom mie 
imiertelośgo  Witelliona , współciothka 
ńarzego, odhrywaiąć wiego dziele myśli, 
które mitktórzy Pisarze naszego wieku, za 
kowe podawali, 

W. Józef Łęski, czytał Różptawę 6 
zatmieniach. Zamiarem iego było dać wyż 
obrażenie tego ważnego zadania astrono- 
micznego, i okazać zastosowane ongoż do 
wyznaczenia różnicy południków, między 
Hrakowem, Lwowsm i Królewcćm. Roz 
prawa ta iest oraz dopełnieniem Obszer- 
wacyi w Mircelaniach iórakowskich umic- 
wzczonych, 

Jw. Hoszowski, Senator Wolnego Mis- 
sta Krakowa i iego Okręgu, dał nam krofe 
kie i piękne Wyobrażenie o sztuce pływa- 
hia aa morzu i rzekach, podług Teoryi X. 
Oroazio de Bernardi. - 

W. Jerzy Samuel Batdtkie udzielił 
sam pietwszą wiadomość o Gazecie Pol: 
akiey , Metkuryusz polski zwaney ; w Kra" 
kowić w 1661 roku wydawanty, 

JW. Badeni, Prezes Woiewodztwk 
Sandomirskiego, napisał pochwałę Hugona 
Kołłobiaia. Oddalenie się iego do Radomia 
Bie dozwoliło nam tego ukontentowania; 
ażebyśmy z ist iego słyszeli tę pięknie wy - 
pracowaną mowę; wyfęczył go w tem za” 
wodzić , Kollega nasz W. Paweł Czaykow- 
ski, i czytał dam na tem samem posiedzć- 
niu swoy wyborcy opis Bielan Krakow: 
kkich w wierszach. 

W. Jan Mieroszewski, tłomaczenierh 
swoim Szyllera Spiewu Dzwon, wyron- 


—— 
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nał Otyginałowi Spiew ten publiczność 
już w Pamiętoiku Warszawskim czytać 
inogła. 

Rózprawa JW. Stanisława Hrabi Wo. 
dzićkiego 0 wpływie oświaty ludów na 
Ogrody, a nawzaiem o wpływie Ogródó» 
na oyczaie i szczęście domowe, będzie 
ozdobą Baszych Roczników, i iff częścią 
Dieta ważnego, iakiega wtem zawodzie 
niemiał ieszczć masz Narod. Głęboka zgaio 
mość ńduk Kistotycznych, złącźyaa z nau- 
ką natury, Pliniusza Polskiego nam wyo. 
brałałś, ż którego fąk w krotce Swiat u. 
czony, otrzyma dzieło i dla obcych Naro 
dów użyteczne. 

W. Józef Sołtykowicz żzwykłą dzie. 
foñ swoim groatownością , w całey głębo- 
kich gauk obszćrmości, czytał uczeną roz- 
pfawę nad przyczymami, uwłaczaiących 
Naulkom moieńiań, odradzaiących się w 
różnych wiekach Świata. 

W. Augustyn Beduszyński , mówił o 
wżziemnych Kościoła i Rządu stosunkach 
i dokłatlnie dowodził, iż iedne stosunki, 
drugim nie uwłaczaią, ale obok siebie i- 
dąc, do szczęśliwości ludżkiey prowadzą. 

w. Paweł Czaykowski, dał nam z 
zwykłą sobie wymową Rozprawę owy. 
chowaniu Młodzieży w ogólności, z uwa. 
gami pad Edukacyią kraiową. Do wła. 
snych postrzeżeń połączył świadectwa pier 
wszych w Narodzie naszym Mężów, i 
przemawiał czule dð Rodziców, Nauczy. 
cićli i młodzieży. 

W. Franciszek Sapalski czytał Roz. 
prawę oJeometryi wykreślney , wktórey 
wystawiwszy , iak nauki matęmatycząe, u- 
Żyteczne podaią sposoby de wydoskonale- 
nia kunsztów , rzemiosł i innych wyaalazs 
ków rozlicznych , do-potrzeb i wygod spo- 
łeczności służących, przystąpił de samey 


fr (1) 
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Jeometryi wykreślney , 8 przechodząc tę 
naukę historycznie , oddał należną sprawie- 
dliwość iey wynalazcy P,Mongć. 

W. Antoni Szaster, w Terapii natu- 
ralney wywodził, iak samo przyrodzenie 
ratuie ezasem bez leków człowieka chore- 
go, iak te zdarzenia dawniey, częściey 
bywać zwykłe, teraz chociaż nie tak czę- 
sto, iedmak ziawiać się nie przestaią. Poe 
strzeżenia Lekarzą Badacza Natury Iudz- 
kiey , ciekawe nam odkrywały wiadomo» 
ści, i zaymowały nawet tych słuchaczów, 
którym przystęp do świątyni Eskulapiusza 
iest zamkniętóm. 

JW. Karol Hube, Senator Wolnego 
Miasta Krakowai iego okręgu , czytał Roz- 
prawę o Trygometryi sferyczney, w któ- 
rey okazał potrzebę dowodzenia zasado. 
wych twierdzeń, w większey ogólności» 
oraz dal dowod nowego twierdzenia, na 
którym cała Trygonometria kalista polega» 
a przytem ieszcze dwa nowe dowody for. 
muł przez Pana Gaussa użytych w dziele 
» Theoria motus corporum coclestium 1909.,, 
— Znawcy wyższey Matematyki oddali 
Rozprawie Szanownego Kollegi Hube świa: 
dectwo gruntowności, iąka w przedmiotach 
tego rodzaiu iest naywiększą zaletę, a noe 
wem widokiem wtem piśmie odkrytem 
sprawiedliwość, na iaką takowe badania 
trudne, zasługuią. 

JW. Baron de Reibnitz, Kommissarz 
Pełnomocny N.Króla Pruskiego, i członek 
pasz honorowy , czytał więzyku Niemiece 
kim uczoną Rozprawę e układaniu Kode- 
zow, którą Towarzystwo z względu, iż 
właśnie w tey chwili zgromadzenie Repre- 
zentantów , odbywa swoie posiedzenia w 
Celu ułożenia zasad do przyszłego prawo» 
dawstwa, natychmiast wydrukować kaza- 
łe, Już publiczność 2 nicy korzystała, 
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winne tylko zacnemu temu Mężowi 2a tak 
światłą Rozprawę podziękowanie tu złożyć 
należy , równie i JW. Nikorowiczowi, Pre- 
zesowi Sądu Appellacyynego, członkowi 
naszemu honorowemu, za pracowite prze- 
tłómaczenie tey Rozprawy na ięzyk naro- 
dowy. Będżie ona także i w Rocznikach 
naszych umieszczona ; iuż albowiem Tom 
trzeci Roczników naszych, zawieraiący w 
sobie znaczną część rozpraw przezemnie 
dopiero wyszczególnionych, iest pod Pra- 
są, i w krotce druk iego ukończomym i pu* 
bliczności udzielonem zostanie. 

Tea iest krótki obraz prac naszych 
przeszłorocznych, a gdy chwalebne gorli- 
wości zapały, gdy wytrałość w usiłowaniu, 
gdy zachęcenia miłośników nauk, nie mogą 
bydź skutku pozbawionemi, a przeto, ieże* 
li szczupłe nasze prace przyczyniły się, acz 
w naymnieyszey cząstce do rozkrzewienia 
nauk, winni iesteśmy złożyć hołd uwiel- 
bienia i wdzięczności Nayiaśnieyszem Proe 
teguiącym Monarchom, ktorzy nadawszy 
światu pokóy i obdarzywszy Miasto Kra- 
ków, tę odwieczną stolicę Muz polskich 
wolnością i niepodległością, zapewniwszy 
mieszkańcom iego spokoynoyść i swobo» 
dne Życie, nam do połączenia się w ten 
szlachetny związek i ubieganie się z do» 
brem ludzkości o sławę i nieśmiertelność, 
naydogodpieyszą podali sposobność. Racz“ 
cie więc JWW, Kommissarze pełaomycni, 
odtychże Nayiaśnieyszych Monarchów do 
Organizacyi Wolnego Miasta Krakowa ije- 
go Okręgu wyznaczeni, Wy naydostoyniey» 
si Tłómucze lch woli, bydź oraz ù jch 


Tronów tłómaczami naszych uczuć, hołdu _ 


i uwielbienia, a gdy sami będąc człoakami 
naszego Tezarzystwa, przez własne Wasze 
przywiąząpie do nauk, i pracą swoią i 
wszelkiemi siłami nasze wspieraliieje za- 


miary, 8 Przeto winien iestem Wam za 
te Wasze szlachetne usiłowania, imieniem 
Towarzystwa naszege złożyć publicznie 
podziękowanie, 

Jeżeli Rząd sam iest nieprtyiazny na- 
ukom i oświeceniu publicznemu, wszelkie 
usiłowania ludzi uczonych, i naylepsze ich 
chęci zostaną bez skutku ; lecz gdy na cze- 
le Rządu stanie Mąż uczony i miłośnik 
nauk, oświecenie publiczne, chociażby kra» 
ina była szczupła, olbrzymiem postępuie 
krokiem; a talenta widząc z władz swo- 
ich umysłowych zdięte wszelkie więzy, tak 
rodzą i maożą geniusze, iż częstokroć nay- 
'obszernieysze Państwa niej mogą okazać 
takiey liczby geniuszow, iak upielegno- 
wała i utworzyła naraz mała kraina, le- 
dwie mil klka obwodu licząca. 

Szczęśliwem zaiste dla nauk i kraiu 
naszego zdarzeniem, stanął przez wybor 
trzech Nayiaśnieyszych Monarchów, na 
czele naszego Rządu Mąż światły, JW. 
Ssanisław Hrabia Wodzicki, Członek hono. 
rowy i Vice - Prezes Towarzystwa naszego. 

Zawod życia publicznego, ktoremu się 
Żacny Mężu z poświęciłeś, iestzawod, w kto- 
rem Obywatel ze wszystkiemi talentami 
nayświetniey się Okazuie; tu rozum, cnota 
i moc duszy otwarte maią pole, tu na wi- 
doku publicznem staie to wszystko, co 
serce ludzkie nayszlachetnieyszego, co u- 
mysł oaywyniosłszego mieć może. 

Winiec, ktory tak w zawodzie publi- 
Cznym, iak i w pożyciu prywatnem, sam 
zobie swoją ręką uwiłeś, tak iest piękny i 
doskonały, iż żadney ozdoby z przydanych 
obcą ręką kwiatów nie potrzebnie, a skrom” 
Bość Twoja powszechnie znana, Usta moię 
wiążąc, nie pozwala uczuciom moim tak 
się wysłowić „siakbym sam życzył. — Ale 
z urzędu mego będąc obowiązanym wyke- 
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nać życzenia i zlecenia Towarzystwa, wi. 
nien iestem złożyć Ci czci godny. Mężu, nay- 
Żywszą wdzięczność, Żeś imie Swoie, zaraz 
ną początku Towarzystwa naszego w księ- 
gi iego wpisawszy, aaywiększą gorliwość 
względem iege ustanowienia, utwierdzenia 
i skutkow okazał; żeś Roczniki nasze pra« 
cą swoią przyozdobił, Żeś dla nadania 
większey światłości Towarzystwu nasze- 
mu, poważaniem i znaczeniem swoiem, 
nayzpakomitszych Mężów przychylność dla 
nas pozyskawszy, liczbę członków, nam 
znaczenie pomnożył,i że dla powiększenia 
naszey sławy i użyteczności usiłuiesz, ażeby 
Wydział tyczący się rolnictwa wiadomo» 
ści technicznych i wszelkich kunsztow ku 
dobru kraiu się rozwinął przez związek z 
naszym Towarzystwem. — Tylu powoda- 
mi wdzięczności przeięte Towarzystwo, 
oświadczaiąc Ci swoie iednomyslne życzę: 
nia, zaprasza Cię zacny Mężu, sżebyś go 
i nadal, radą swoią i powagą wspierać i 
onemu przewodniczyć i przyświecać ra- 
czył. 

W inien iestem także z abowiązku U- 
rzędu mego wyliczyć dary, ktore w roku 
przeszłym Towarzystwo nasze od osób 
sprzyiaiących naukom i ich rozkrzewieniu, 
otrzymało, . 

JW. Alexander Linowski, Senator 
Kasztelan Królestwa Polskiego i Członek 
nasz honorowy, złożył do Biblioteki To- 
warzystwa naszego Frydhubera Mappy 
Wieliczki z roku 17068. Dar ten dla nas 
tem iest milszy, iż w Zbiorze dawnym Bi- 
blioteki Akademii Krakowskiey znayduią 
się dawnieysze Mappy Wieliczki z roku 
1645. 

IW. X. Mateusz Dubiecki, Kanonik i 
Kanclers Katedralny Krakowski, członek 
czynny naszego Towarzystw, da? nam 
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różne Wiersze swoie więzyku łacińskim; 
i napisy, umieszczenć w ogrodzie ićgo ua 
Ulicy Kopernika, tudzież rzadkie dzieło: 
Sphaera atque astrorum coelestiatn ratio ( Ba. 
silia ) Jos: Palderas 1536. t.in gto w ktotem 
Proclus i Aratuze pó grecku się zaayduią. 

JW. Trzebiński Szambcelań J. Krol: 
Mości, i członek honorowy Towarzystwa 
haszego , oddał do Biblioteki naszey 23; 
rozmaitych Dzieł łacińskich i włoskich, 

JW. Tekla ż Wodzickich Małachowas 
ka, Woiewodzina Krakowska, darowała 
Towarzystwu naszemu Iói. Dzieł pols: 
kich iłacińskich, między któremi iest wież 
je takich, które iuż teraz, albo wcale nie, 
albo bardzo trudao dostać można, Od tey 
to Szanowney Damy , rownie przychylney 
Naukom, iak iest dobroczynną dla cierpią: 
tćy ludzkości, deklarowany dat Rękopis. 
mow , mamy icszcże oczekiwać. 

JW. Winceńty Gostkówtki, Członek 
dasz konorowy, ofiśrował Towarzystwu 
aaszemn 1%. Medalow złotych ; 4. Meda- 
łe srebrne, zmaczńią kwotę pieniędzy sta- 
łych sróbrnych i miedzianych, między 
kiórémi trzy starożytne Rzymskie się znayć 
duia. | 

JW. Stanisław Hrabia Ordynat Za- 
moyski, Członek nasz honorowy, gotliwy 
zawsze O pomnażanie Dobra Nauk i upo- 
%szechuienie użytecznych wynalazków i 
Narodzie naszym, przysłał nayprzod To- 
warzystwh  naszeńiu Tablice wzorów 
wszeikiey postawy Uczaidw w szkołach 
urządaonych według Methody Bella i 
Lankastra, Z tey okoliczności czytał naśz 
Szakowny Kollega W, Rohan Markiewicz 
bpis teyże Tablic i krotkić wyobrażenia 
o tey metodzie, ktorą Pamiętnik Lwowie 
ki iuż uczohemu Światu udzielił. Pożniey 
padsstał Ban JW, Ordynat Zamoysk 
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wszystkie Numera Dziennika Frąncuzkiego 


pod Tytułem: Journal de I Education; od 
Października 19:6 r. to iest od czasu U: 
stadowienia Towarzystwa do upowsze” 
chnienia tey Metody w całecy Francyiy aż 
do Mafca 1817 r. wydźaaego. 

JW. Kasperi Hrabia Steraberg, pizy* 
sfat nam Dzieło swoie o Znaioniości Bóta* 
niki w niemieckim Języki w Pradze w f 
18:17 Wydane. 

W. X. Kudruwicz, Członek nasz czyń 
ty, ofiarował nach -Hertmeoutykę swóią4y 
dzieło sader pożyteczne , iakićgo dotąd w 
Polszcze hiemieliścńy. : 

jw. Surowiecki, członek Kkommatizsy! 
Oświecenia publicznego Królestwa Polskie 
go, A naszego Towarzyitwa członek hooo” 
rowy , złożył dwa dzieła własne, iako toi 


oRzeksch ispławach kraiu Xięstwa War 
śzawskiego ; adrugis: o upadku Miast „ 


Polsźcze, 


JW. Areisig, Lekarz Nadworny Ngo 
Króla: Saskiego ; i członek nasz hodor 
wy, nadesłał nam wyborne Dzieto wła” 
ene w ięzyku niemieckim, o choroba 
serca wydane. 

w. Przybylski Jacek , Professor wy 
służormy w Akademii Krakowskiey , i ¢2}0° 
nek Towarzystwa naszego, darował d7 
Biblisteki naszey , pracowite ipiękne tl" 
maczendie swoie Hoinera. 

Towarzystwo Królewskie Warszaw” 
skie Przyiacioł nauk modesłało Exemplaf? 


ieden swoich Roczników z Temew Xl. 200 | 


"Żony ,i Atłasika nałeźącego do Temu I% 
X.i XE. tudzież ieden Exemplarz dzie á 
Lerneta o Morzć, 


W. Paweł Czaykowski, Sekretarz T9 | 


warzystwa haż.ego, złożył iedea Eżem" 
plarz Attali, z Francuzkiego przez niegó 
przełożoney, 

W, Matecki, księgarz Krakowski; 
darował do naszty Biblioteki, więcey 
go książek swoiey Prasy. 

w. Hanka Wacław (zCzech) przy” 
słał pam starożytne pieśni czeskie Z 
ku XII XIV. wydane, w Pradze w r, 1877" 
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W, Kobierzyniki ofiarował Towa. 
tzysiwu naszemu Burgsdorfera Umieięt- 
Rość lasową; 1809 1 j8io r. w Lwowie 
drukowaną. Nakoniec, 

JW. Zieleński, Prezez Woiewodztwa 
Awugustowskiego, członek nasz honorowy 
Radesłał nam własne dzieło: Ogrodnictwo, 
Praktyczne w Łomży, r. 13817 wydane. 

Tak znakomiie i obfite dary, które 
Towarzystwo w roku przeszłem otrzyma- 
o; tem są dla na: przysemnieysze i chiub- 
Bieys.e, bo dowodzą , iż usiłowania na- 
azé, ziedpały nam u osób znakomisych i 
sprzyiaiacych Naukom, tak w kraju, iako 

zagranicą , wziętosć i poważanie. Frzyi- 
mieyciesa więc zacne Damy, i zacni Mężoe 
Wie nasze podziekowanie. Znany Wam 
lest swięty Towarzystwa naszego zamiar, 
Użytek więc ztych darow , spetni szlachct- 
Be Serc Naszych Życzenia. 

Utraciło Towarzystwo w roku zeszłóm 
dwocaczłonkow. Pierwszy członek hónoe 
łowy, znany swiatu uczonemu X. Onufry 
Kopczybski. Niemowiętu ic 6 zasługach 
łego Męża, gdyż znane są każdemu Po- 
tkowi. Nekr otog tego sławnego Mę- 
ła napisać, przyiął na siebie szanow- 
dy nasz Kollega W. Jgnacy Mieroszewski. 

Drugi człoek nasz korrespondencyi- 
dy ,i członek byłey Dyrekcyi Edukacyi- 
Dey Xięstwa Warszawskiego, Kazimierz 
Woblfeil; całe życie on poświęcał wy- 
chowaniu szczegolney początkowemu Mło- 
dzieży i ukształceniu przyszłych dla Szkół 
Parafialnych Nauczycieli. Pochwałę jege 
Obieeał nam w krotce przeczytać, Szanoe« 
wnv lego przyiaciel s à nasz Kollega, W. 
Felix Słotwinski. h 

Poniosło w prawdzie Towarzystwo w 
tem roku znaczną stratę, lecz pocieszmy 
się tem, iż się także przez znakomitą liczbę 
nowych członków widocznie powiększyło; 
a tak zostali w tem roku wpisanemi w 
Księgi nasze , iako członki honorowe: 

JO. Albert Xiąże Sasko- Cieszynski , 
Królewicz Polski, 

JW. Hrabia Capo d'Jstrias: Minister 
zagranicznych Jnteressow Nayiaśn:, Cesa- 
tza wszech Rossyi i Króla Polskiego. 

" JO Henryk Xisże Lubomierski, 
p JW. Jan Lobenwein, były Rektor A. 
BE. ERY: - ; 
'. Jgnacy Trzebiński, Szambelan J, 
K. Mości. Bnacy Trzebiński, p] 
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JW. Walenty Bartsch, Sènator W. 
M. Krakowa i jego Okręgu. 

JW. karol Rniażewicz, Jenera? Woysk 
Polskich. A 

JW. Jozef Malabaila; Hrabia de Ca- 
nal, Konsyliarz Tayny Nayiaś, Cesarza 
Austryi , Prezes Towa: rolniczego w Cze- 
chach. 

JW. Franc, Radca Nadworny Rróla 
Saskiego i Sekretarz Towarzystwa ekono- 
micznego w Dreżnie. 

J» . Okołow, Radch Stanu Królestwa 
Polskiego. 

Jleż to Towarzystwo nasze przez za» 
pisanie w poczet członków swoich, „tak 
znakomitych Mężow, miedzy któremi 
zna duie się Xiąże zkrwi Krółow Polskich, 
pcchodzący ,i z Nayiaś. Domem Austry- 
ackim połączony, zyskało Ba ozdobie, 
zaszczycie 1znsc'eniu, a łaskawe przyię 
cie iednych „i szlachetne ubieganie się dru. 
gch, są dostatecznem dowodem, iż usil. 
ność nasza, idążenia nasze powszechnie, 
cd swiatłych iznakom tych Mężow są ce. 
nione i poważane. fPrzypomnieymy So. 
bie, iak każden z nasnayżywszą był prze , 
ięty radością, gdy na posiedzeniu dnia i7 
Maja 1817 r. czytana była za pośrednict 
wem JW. Hrabiego Śwćerts - Spork, Kom- 
missarza pełnomocnego N. Cesarza Aue 
stryi, 1JW. Stanisława Hrabiego W odzice 
kiego Prezesa Senatu, udzielona nam u- 
rzędownie odpowiedź JO. Alberta Xięc a 
Sasko: Cieszyhskiego , w którey tenże Poe 
tomek Królow naszych, maiąc .iuż w ro- 
dzoną ku Akademii Krakowskiey przys 
chylność , którą Królowie Matką oazywać 
zwykli, przyiąawszy uprzeymie ofiarowa- 
ny mu od nas lytuł członka honorowego, 
oświadczyć nam polecił: ” iż go jak nay- 
mocniey zas muie to wszystko, co się do» 
tyczy krainy , będącą odnogą tego narodu, 
da. którego go tyle przywięzuią pamią- 
tek. , 

Czynnemi ezłonkami Towarzystwa 
ogłoszonemi zostali: 

Jw. X. Mateusz Dubiecki, Kanonik 
i Kanclerz Katedralny Krakowski. 

IW. Stanisław Zarzecki, Senatór W. 
M. Krakowa iiego Okręgu. 

JW. Stanisław Hrabia Ankwicz. 

W. Jan Drake. 

W. Franciszek Sapalski.. Professor 
Geometryi wykreślney w Akademii Kra- 


kowskiey. 

* W. Herman Schugt, Professor Lite- 
ratury greckicy i łacińskiey w Akademii 
Arakowskiey. 

W. X, Mateusz Kozłowski, Professor 
RA Kościelney w Akademii Krakows- 

iey. ` j 

4 W. Józef Kozłowski, Professor Ana- 
tomii w Akademii Arakowskiey. 

Mężowie ci uczeni, iedni przez dobrowol- 
nie na siebie przyięte, mocą Statutu obowiąz= 
ki, adrudzy z powołania swego, dzieląc 
z nami prace , znacznie pomnożą użylecze 
ność i chwałę naszego Towarzystwa. 

Za członków  korespendencyinych 
przy branemi zostali: 

Jw, Józef Hrabia Załuski, Pułkow- 
nik Adjutant N., Cesarza Wszech Rossyi 
i Króla Polskiego. 

JW. Kantorbury Tymowski, Vice Re- 
ferendarz Rady Stanu Królestwa Polskie: 

Jw. Adolf Bascamp, Kommissarz N., 
Króla Pruskiego do Demarkacyi W. M. 
Krakowa. 

W. Paschalis Paulin, członek wielu 
Towarzystw uczonych. 

W. Jozef Hüttner, Doktór Prawa. 

W. Antoni Błeszyński, Sędzia Poko- 
in w Królestwie Polkim. 

w. Michał Wyszkowski, członek Te- 
warzystwa Królewskiego Warszawskiego 
Przyiacioł Nauk. 

w. Tomasz Maruszewski, członek 
kommissyi Woiewództwa Kal:skiego. 

W. Franciszek Dybek, Professor Chye 
rurgii w Uniwersytecie Warszawskim. 

W, Jan Kanty Krzyżanowski, Professor 
Fizyki w Lyceum Lubelskiem. 

_W. Voigt, bywszy Professor Filozofii 
w Akademii Krakowskiey. 

W. Knoll, bywszy Professor Histo- 
xri powszechney w Akademii Krakows- 
iey. 

D ; w. X. Locher były Professor Teolo- 
gil w Akademii Krakowskiey. 

w. X. Altzeger, były Professor Teologii 
w Akademii Krakowskiey. 

Towarzystwo albowiem, ceniac za- 
alngi Mężow , ktorzy kiedykolwiek będąc 
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DURA w Akademii Krakowskiey', 
pracami swemi do oświecenia młodzieży 
naszey kraiowey się przykładal:, uchwa- 
lito na swoim posiedzeniu daia 15 Czerwca 
1816 r. odbytem , iż uważa każdego znich 
na.dowod swego poważaniaą i Szącunku» 
za. członka korrespendencyinego , i Patent 
mu za zgłoszeniem się wydandm bydź wi- 
nien., 

Kończąc móy głos, winien iszcze iee 
stem Wam dostayni i szanowni Kolledzy, 
za wasze prace i usiłowania, imieniem 
nauk i dobra ludzkości, złożyć podzięko» 
wanie , widząc iak nasze chęci i nasza 
$laranność w roku zeszłem uwięczone zo» 
stały , kazden z nas przeięty iest, tą nay- 
żywszą rozkoszą, którą iedynie miłośnicy 
nauk Czuć $ą zdolni, 1 ktora iest naywięk= 
szą nadgrodą dla tych, którzy godność 
człowiesa , iako istoty rozumney , znac i 
cenic umieią, 

Czężkim iest w prawdzie mowi IW, 
Stanistaw Potocki w Pochwale Grzegorza 
Praimowicza przedsicwzięcie utrzymania 
i rozkrzewienia nauk; lecz, ieżeli rózdziee 
lone przedtóm siły i starania nasze w tém 
się dziś iednoczą celu, przy wytrwałości 
i usilności, ustanie trudność , a szlachetney 
śmiałeści sława nam zostanie. Ciężkość 
zrhża iedymnie umysł słaby i boiaźliwy; 
kto tylko szuka tego, co iest łatwóm nigdy 
tego, co iest wielkim nieznaydzie. Wszak» 
Że iest powszechne tak starożytnych, iako 
i teraźnieyszych Mędrców zdanie, że Swią- 
tyni sławy stoi na przykrey i wyniosłey 
Skale, a kiedy się u iey nóg gmin opiesza- 
ły czołga, śmiałem ku niey postępuią kros 
kiem ci, ktorem odwaga i geniusz przewod: 
niczy. — Niech więc od mas zawsze dale- 
kim będzie duch boiażliwey nieufności, i 
duch wszystko' niszczącey ©eziembłości, a 
paświęciwszy wszystkie usiłowania, celo- 
wi Towarzystwa naszego, dnie i nocy na 
nim przepędzaymy, maiąc głęboko w Umy* 
śle naszym wpoioną naukę Sallustyusza :iż 
nikt nieczyanością, niestał się nieśmiertel- 
nem. Nemo ignovia immortalis «st factus, 
Sall; de bello faz. 


DORIEB.ENiA. 
Podpisany Komornik Sądowy podaie do wiadomości, iż iest upoważnionym do 
wykouywania Urzędu Komornika w Wolnym Mieście Krakowie i iego Okfęgu, i Kan- 
cellaryią utrzymuię tu w Krakowie w kamienicy pod kL. 169 przy ulicy Kanowney. 


jacek Kawecki. 


